Tytuł: Biografia

Na motywach twórczości Adama Mickiewicza

Autorzy: Teresa i Mariusz Kaczmarscy

Spektakl został wystawiony 4 czerwca 2001roku w Olsztynie podczas Ogólnopolskiego Zjazdu Liceów Ogólnokształcących im. Adama Mickiewicza.

Postacie:

Mężczyzna – około 40 lat, nieustannie siedzi przy biurku, refleksyjny, nieco przygnębiony,

Dzieci – chłopiec i dziewczynka  10 i 12 lat, 

Delegacja – trzy osoby,  reprezentują zakład pracy Mężczyzny,

Żona,

Matka
   

Ojciec
trzyosobowa rodzina widoczna tylko podczas II sceny,

Dziecko

Młodzi ludzie – troje młodych osób, wiek ok.17-20 lat, widoczni wyłącznie podczas III


               sceny,

 Śliczna dziewczyna – kilkunastoletnia osoba, modnie ubrana o nienagannej urodzie,

Sekretarka


Petent
postacie widoczne tylko w IV scenie.

Nieznajomy

1/3 sceny podczas całego przedstawienia jest niezmienna. Znajdują się na niej: stylowe biurko, na nim świecznik z kilkoma świecami oraz otwarty album ze zdjęciami, przy biurku fotel. Na pozostałej części sceny wchodzące postacie odtwarzają niewielkie, lecz wymowne obrazy. Sceny II, III i IV muszą być grane na dwóch planach jednocześnie (prawa i lewa strona).

SCENA I

Wchodzi Mężczyzna, siada przy biurku, zapala świece. Przez chwilę ogląda album. Powraca myślami do przeszłości.

Wchodzą Dzieci, następnie Delegacja i Żona. Kolejno składają Mężczyźnie urodzinowe życzenia.

Po wyjściu Żony Mężczyzna ponownie zamyślony przegląda album. Słychać spokojną, nieco refleksyjną muzykę, przerywaną niepokojącymi tonami ilustrującymi niepokój.  

SCENA II

(Dzieciństwo)

Scena po lewej stronie. 

MĘŻCZYZNA

Ach, ja w mojem życiu całem

Nic gorzkiego nie doznałem.

Pieszczoty, łakotki, swawole,

Oto była moja praca,

A jej praca stroić lalki.

Kiedy Mężczyzna wspomina dzieciństwo prawa strona sceny i jej środek stanowią „żywą” ilustrację jego słów. Jest  wyraźnie oświetlona.

Przedstawiają one pokój dziecinny(duża umowność).Rozrzucone w nieładzie zabawki. Na środku siedzi rozkapryszone, ale i nieco zasmucone Dziecko. Po chwili do pokoju wchodzi Matka. Wyraźnie spieszy się. Ubrana w wizytową garsonkę w pośpiechu przypina klipsy, szuka czegoś. Przypadkiem wzrokiem odnajduje Dziecko. Przytula je na chwilę. Dziecko chimerycznie odpycha ją. Matka podaje porzuconą obok zabawkę. Dziecko wyrzuca ją przed siebie. Matka spogląda na zegarek,  zakłopotana tłumaczy swoje wyjście. Całuje na pożegnanie w czoło. 

DZIECKO

Błagalnym tonem próbując zatrzymać Matkę.

Zostań! Mamo zostań! 
.

Wchodzi Ojciec. Spieszy się do biura. Nerwowo wiąże krawat. Przegląda się  w lustrze. Spostrzega Dziecko. Pospiesznie wyciąga z teczki zabawkę, wręcza ją maluchowi. Ten odrzuca ją kapryśnie. Ojciec chwilę zdumiony patrzy na Dziecko, krótko pociesza, całuje i odchodzi.


DZIECKO

Smutno.

Tato! 
Lewa strona

MĘŻCZYZNA

Smutno i dobitnie

Polały się łzy ma czyste,  rzęsiste

Na me dzieciństwo...

SCENA III

(młodość)

Lewa strona.

Mężczyzna wspomina młodość. Prawa strona stanowi projekcję jego myśli.

MĘŻCZYZNA

Szukałem, ach! szukałem tej boskiej kochanki,

Której na podsłonecznym nie bywało świecie,

Którą tylko na falach wyobraźnej pianki

Wydęło tchnienie zapału,

A żądza w swoje własne przystroiła kwiecie.

Lecz gdy w czasach tych zimnych nie ma ideału,

Przez teraźniejszość w złote odleciałem wieki,

Bujałem po zmyślonym od poetów niebie,

Goniąc i błądząc, w błędach nieznużony goniec;

Wreszcie, na próżno zbiegłszy kraj daleki,

Spadam i już się rzucam w brudne uciech rzeki:

Nim rzucę się, raz jeszcze spojrzę koło siebie! 

Prawa strona oświetlona wyraźnie (wskazane światło punktowe).Przez cały czas trwania sceny słychać muzykę (rock, rap lub hip-hop).Po jednej stronie Młodzi ludzie handlują potajemnie narkotykami. Po zakończonej transakcji jeden z chłopców spostrzega stojącą samotnie Śliczną dziewczynę, która nerwowo spogląda na zegarek. Podchodzi do niej, próbuje się z nią przywitać, objąć w pół, przytulić. Dziewczyna z oburzeniem pokazuje mu zegarek, wyrywa się, pokazuje na „działkę” narkotyku, która chłopakowi  przed momentem wypadła z kieszeni modnej skórzanej kurtki. Policzkuje go i wybiega. Zakłopotany młodzieniec stoi chwilę zaskoczony.

Lewa strona.

Po wyjściu Ślicznej dziewczyny Mężczyzna smutno i dobitnie 

MĘŻCZYZNA

Mocno, z goryczą

Polały się łzy czyste rzęsiste

Na młodość górną i durną.

SCENA IV

(„wiek męski”)

Lewa strona.

Mężczyzna myśli o ostatnich latach. Prawa strona stanowi projekcję jego myśli.

MĘŻCZYZNA

Daj mi rząd dusz! – Tak gardzę tą martwą budową,

Którą gmin światem zowie i przywykł ją chwalić,

Żem nie próbował dotąd, czyli moje słowo

Nie mogłoby jej wnet zwalić.

Lecz czuję w sobie, że gdybym mą wolę

Ścisnął, natężył i razem wyświecił,

Może bym sto gwiazd zgasił, a drugie sto wzniecił – 

Bo jestem nieśmiertelny! i w stworzenia kole

Są inni nieśmiertelni; - wyższych nie spotkałem – 

Najwyższy w niebiosach! – Ciebie tu szukałem,

Ja najwyższy z czujących na ziemnym padole.

Nie spotkałem Cię dotąd – żeś Ty jest, zgaduję;

Niech Cię spotkam i niech Twą wyższość uczuję – 

Ja chcę władzy, daj mi ją, lub wskaż do niej drogę!

O prorokach, dusz władcach, że byli, słyszałem,

I wierzę; lecz co oni mogli, to ja mogę,

Ja chcę mieć władzę, jaką Ty posiadasz,

Ja chcę duszami władać, jak Ty nimi władasz.

Prawa strona jak w zakończeniu sceny III. Spoliczkowany i zdumiony chłopak po chwili zadumy zrzuca skórzaną kurtkę, w którą był do tej pory ubrany, szybko wkłada marynarkę, zmienia nieco fryzurę, chwyta walizkę- „dyplomatkę”. Podchodzi do niego Sekretarka, podaje do podpisu jakieś urzędowe pismo. Po chwili mija się z Nieznajomym, który wkłada mu do kieszeni marynarki kopertę z pieniędzmi. Następnie wyraźnie ignoruje Petenta, który usilnie prosi go o pomoc. Pod koniec sceny słychać muzykę sugerującą zło( korupcję, siłę pieniądza). 

Lewa strona.

MĘŻCZYZNA

Mocno, z goryczą

Polały się łzy czyste rzęsiste

Na wiek męski, wiek klęski.

SCENA V

Lewa strona jak  we wcześniejszych scenach. Mężczyzna siedzi smutny przy biurku. Powoli bierze ciężką głowę w dłonie. Z prawej strony wyłaniają się zza kulis kolejno: Dziecko, Śliczna dziewczyna i Petent. Powoli podchodzą do Mężczyzny.

DZIECKO

Kto nie doznał goryczy ni razu,

Ten nie dozna słodyczy w niebie...

ŚLICZNA DZIEWCZYNA

Kto nie dotknął ziemi ni razu,

Ten nigdy nie może być w niebie...

PETENT

Bo kto nie był ni razu człowiekiem

Temu człowiek nic nie pomoże....
Wszystkie postacie, zarówno te na scenie, jak i za kulisami powtarzają kwestie finałowe Dziecka, Ślicznej dziewczyny oraz Petenta.

Światło gaśnie.

KONIEC

